
Nr. 509 Ruk. X. Lwów, czwartek 2 lisiopada l9(Jo. Wydanie poranne.
C e n y  p r e n u m e r a ty .

We Lwowie. miesięcznie 2  Koi-., 
za codzienną d w u k r o t n a  dostawę 
ao domu dopłaca się 6 0  halerzy.

2  p rzesy łką poczt, w kraju 
i m onarch ii:

mlesięcz. 2 K - 5 0  h.
kwartał. 7 K 5 0  n. 
roczrrie 3 0  K. — h.

z 2-krot. 3  k. K 
wvsyłka 9  K. — h. 
pocztowi 3 6  K- _  h.

W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Re Jakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

Słowo Polskie
w y c h o d ź !  ^5 r a z y  d z i e n n i e

C e n y  o g lo h z tń -
O głoszen ia (inseraty) za I wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy.
N ekrologia za v/iersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynami 
it.p  wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wy raz 6 h. 
najmniej § 0  halerzy. Wyrazy grub­
szym pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. .  
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Diobr.ych rękopisów nie zwiaca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcvjnvch należy adresować do: Rsdakcy; S łow a P o u k ie e o  Ww Lwowie — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma q g ło aen ia  i rek amacye 
iip:-3sza się nadsyłać pod adresem A dm inistracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Aares dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. .eleionu Redakcy 541, Adn rioi.--.yi

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  ".V A 1' A  W  W
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K a l e t i d a n '  l w o «  s k i .

C zw artek, 2 listopada.
I m io n a .  R zym -kat.: Dziś: Dzień zaduszny. Jutri t 

Huberta Bisk. — G r.-k a t.; D ziś: 20. AHemija. Jutro: 21 
Awerkyja. — Słow.: Dziś: Witymira. ju tro : Chwalisława.

Wschód słońca 6’54, zachód 4‘33.
P o c ią g i  k o le j o w e  ouclioazą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara m ie js k ie g o d o  K raków . 9*01*, 
y-11, 3*2ó*, 711. 11-36, 121*, 4 51; do Lzeszows 4M6; do 
J-odwołoczysk 7‘0ó, 11 31 2'3ó* 9 3ó, 11 3u; do Przernyśla- 
C hyrow a-R ym anow a-Iw c_ ic za -ja s ła : 1041: do Czeisiio-
tv}ec 6*51, 3'16*; 1116, 3'27*; do K ołom yi: 626 ; do S try­
ja : 11*46 : do L aw ocziiego : 8’06, 3-31J ? 0 i :  uo S am b o ra : 
9 16, 4*56, 1131; do Ja w o io w a : 7*31, 6‘34; do U rtucho- 
w ic :9 0 6  (świąteczny), 1‘06 (świąteczny), 2‘40. 3*56, 6‘46, 
8 06, 8-31; do la ^ y ;  11 '51 (niedz.) 3*06; do B ełżca: 
lr<łó; do Jan o w a : 7'31, 9 51 2T1, 6 34. Do Ją g i posp opa­
trzone gwiazdką, nocne (od 6 wieczór do 5-59 rano) dru­
kowane czarno.

■ n z e a  i  b i b i t o t e k l .  O ssolineum : Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2; muzeum w dni powsz (prócz poniedzmłKu 
od 9—1, nadtc we w torek i p.ątek od 3—a, w niedzielę i i —1 
Muzeum DziedoSzyckich, 'T eatra lna 18) w nieaz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — M uream  przemysł->we 
otwarte v /d ri powszedrue (prócz poniedziałku) od g 9—2, 
v- święta od lu—1. Biblioteka Baworowskiego (-Ujejskiego 
2) wtorki, środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
( trzec iego  Maj., b) srony, sobotv i niedzieie od ’ 1 -12 
— Bibl. Politecl.nil ' w śv, ęta, niedziele poniedziałki od 
1 1 —i , w inne dnie 10— 1 i a—o. — Eibliotesca Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Naroanego Domu (Teatialna 22) we wto- 
■ ki, śroay, oiątki, soboty O—1? 3—6. — Biulioteka Ur.iwer- 
s-tecka otwarta codz. od godz. 8—1 i u d 4 —7_ — Biblio­
teka politechniki otwarta codziennie od .0—1 i od 4—8.

W y s ta w y  s t a le .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. ud g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  c z s w w e .  Na w vstaw it Sztuk pięknych: 
Wystawa rzeźb Góralczyka, „Pienin1* Harasimowicza i „Wy­
zwolenia11 WygrzywalsB-iego.

Wystawa wyrobów tkackich w Gmachu Muzeum Prze- 
msłowego, codzient e od 10 ranu do7 wieczór

L w o w s k ie  F o t o - P la s t ik o n  w Pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) od 29 Daźdz. do 4 listopada zajmujące 
zwiedzenie Odessy, SymferoDolu, Eupatoryi, Bakczyseraju itp. 
Wstęp 20 hal.

Z g r o m a d z e n ia  i  p o s i e d z e n ia  Kółko filologi­
czne akademickie w sali instytutn arcneologicznego u g. 10 
rano.

T e i,wr  m iejsk i:  Dziś o godzmie 8 ej wieczói : 
„Widma11 (Dziady), dzieło muzyczne w 4 obrazach M oniu­
szki, słowa Mickiewicza.

B t e e l a k i o r  n a c z e l n y :  Z Y G M 1  S I  YY Y S IiL I7)^ . S K I .

Nowa placówka separatyzmu.
Spraw a budowy domu akadem ickiego we Lwowie, 

najżywotniejsza obecnie dia naszej młodzieży akadem i­
ckiej, nie postępuje niestety w tern tempie, jakiegoby 
su b ie  życzyć należało w interesie tejże m łodzieży, a tern

sam em  w interesie ogółu. O fiarność społeczeństwa, an­
gażow ana co praw da w wielu kierunkach, w tym wy­
padku c lro m a, skąpo wpływają datki i niema mowy
0  jakiem ś serdeczniejszem zajęciu się tą  sprawą, która 
powinna się stać niejako punktem ambicyi m ieszkańców 
naszego m iasta, w yprzedzonego w tym względzie przez 
K raków. Mimo to jednak, dzięki (warunkowem u w praw ­
dzie) zapewnieniu domowi akad. fundacyi profesorów  
wszechnicy lwowskiej, w podobnym  celu założonej, oraz 
ofiarności obyw atela w arszaw skiego dra Hassewicza
1 innych, nielicznych wprawdzie ofiarodawców, spraw a 
dojrzała tak dalece, że pertrakiacye o grunt są  już na 
ukończeniu, tak, iż z przyszłym rokiem  należy spodzie­
wać się rozpoczęcia budowy.

Dom akadem icki w mieście, nczącem  około 4 .000  
młodzieży akademickiej, to  nie jest instytucya wyłącznie 
filantropijna, to  ważna placówka kulturalnego rozwoju 
tej młodzieży, to  szkoła życia społecznego, działająca 
przez zrzeszanie się jednostek poa znakiem wspólnych 
dążeń i wzajem nego w spierania się, przez wzajemne 
oddziaływanie na siebie, przez stopn.ow e i naturalne 
zacieranie różnic, niejednokrotnie bardzo jaskraw ię na 
rozm aitych tłach występujących i t. p. Zastępy m ło­
dzieży tam wyrosłej w stąpią w społeczeństw o karne, 
św iadom e celu, św iadom e obowiązków, a co najważniej­
sza, oparte na wzajemnem zaufaniu, wyrobionem  latami 
wspólnej doli i niedoli.

W zględy te —  obok względów natu-y czysto ma- 
teryalnej, niemniej decydujący wpływ na rozwój jedno­
stek, a tern samem ogółu, wywierających —  nakładają 
na społeczeństw o obow iązek dążenia do jak najrychlej­
szego urzeczywistnienia m arzeń setek ubogich studentów  
przez rychłą i w ydajną pom oc m ąteryalną

Niewątpliwie jednak instytucya taka, dająca pię­
tno swe całym generacyorn, już w założeniu swem opar­
tą  być winna na postępowaniu pianowem , przystosow a- 
nem do warunków chwili pow stania i przyszłego jej 
rozwoju. Musi łączyć w sobie wszystkie akcye, podjęte 
równolegle w podobnym celu, skierow ać je na tory 
właściwe, dobrem  ogółu wskazane, usunąć dążności 
przeciwne, oparte na fałszywych przesłankach lub też 
na złej wolii.

T aką wydaje się być akcya budowy żydowskiego 
domu akadem ickiego, obecnie podjęta wyraźnie pod ha­
słem separacyi, hasłem, samem przez się niesym paty- 
cznem —  w tym wypadku w prost szkodliwem i zupeł­
nie niewynikającem z faktycznej potrzeby.

Bo też, jakież by m iała znaczenie, jaką rolę by 
odg rywała ta  instytucya w społeczeństw ie? Sam o zape­
wnienie możliwych warunków istnienia kilkudziesięciu 
akadem ikom  —  1o zbyteczne wobec blizkiego pow sta­
nia ogólnego domu, w którym  niewątpliwie, sądząc we­

dług dzisiejszego kierunku myślowego całej młodzieży 
polskiej, jak nie mniej według przykładu domu techni­
ków, wszyscy bez różnic i bez zatrzeżeń znajdą pomie 
szczenie, rozum ie się, w m iarę fizycznej możność . Je­
żeli zaś idzie o drugie, m oralne posłannictwo domu ak a­
dem ickiego, to  me potrzeba być zbyt pizenikliwym, aby 
przewidzieć zgubną działalność instytucyi, pod hasłem 
niezgody poczętej i nie ulega żadnej wątpliwości, w tym 
duchu po wszelkie czasy prowadzonej, bo odosobnienie 
rodzi obojętność, od tej zaś do nienawiści tylko krok 
jeden. A pow strzym ać ten naturalny bieg skutków nie­
opatrznego kroku, leży w interesie obopólnym  i jest 
obowiązkiem  każdego dobrze m yślącego obyw ateia nie- 
dopuścić do tej separacyi wśród młodzieży, do w ytw o­
rzenia całych generacyi, wychowanych w zupełnem od ­
osobnieniu, w nieświadom ości dążności i ooirzeb społe­
czeństwa. z którem  żyć i działać mają.

Hum anitarności stanie się zaoość, gdy wszyscy, 
którym  dobro młodzieży leży na sercu, lub którzy m o­
że w pierwszej linii swoim współwyznawcom pragną za­
pewnić byt znośny, pospieszą z pom ocą ogólnemu do­
mowi akadem ickiemu, a tern sam em  zapew nią rów no­
m ierne traktow anie wszystkich. N ie przyłożą zaś ręki 
do DOgłębiania przepaści, sztucznie między różnowier- 
czemi częściami społeczeństw a wykopanej, nie przyczy­
nią się do rozdrabniania go na grupy, subie samym od ­
dane i rozwijające się we wzajemnej nieufności.

Myśl wyzsza, ogólniejsza, wychodząca po za cia­
sne ram y wszelkiego partykularyzm u, powinna kierować 
każdą akcyą, podjętą dla dobra ogółu. Myślą tą  prze­
jęć. powinni być wszyscy, którzy w spierając Dewne ce­
le, przyczyniają się do dzieła, z k tórego doniosłości po ­
winni sobie zawczasu- zdaw ać spraw ę, ab'^ potem gdy 
okażą się zgubne skutki ich nieoględnegu lub na niedo­
kładnej znajomości stosunków opartego działania, nie 
musieli sami odczuć, że skutków tych sami byli p o ­
średnim i spraw cam i. ________

Kronika sejmowa.
K om isya ad m in is tracy jn a  odbyła we w torek dwa 

posiedzenia. Przed południem załatw iono na podstawie 
referatów  pp. M aissa i Gniewosza kilka drobniejszych 
petycyj w kwestyi utworzenia nowych starostw  i sądów.

Następnie przystąpiono co  rozpraw y ogólnej nad 
spraw ą sejmowej ordynacyi wyborczej. Przem aw iali pp. 
G łąbiński i Adam Jędrzejowicz. O uegdaisze wieczorne 
posiedzenie kormsyi odbyło się przy niezwykle licznym 
komplecie.

Na porządku dziennym była również sptaw a sej­
mowej refo-m y wyborczej. Komisya uchwaliła reasum- 
cvę swego zeszłorocznego spraw ozdania w tym przed-

31
A. K. Green.

O p u s z c z o n a  g o s p o d a .

POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

„—  Dziękuję panu l —  zaw ołała; —  o, dziękuję 
Danu z całego serca. Nie wiem, dlaczego pragnę tego 
tak gorąco, może dlatego, że mam dla pana współczu­
cie s io s try ; m oże dlatego, że się boję... —  Urwała i za­
rumieniła s ‘ę. —  Nie, tego  nie chciałam powiedzieć. 
Nie obawiam  się niczego. Edwin jest bardzo dobry 
dla mnie, bardzo dobry. Nie wiedziałem wcale, że on 
umie być taki troskliwy.

„W estchnęła. Serce ścisnęło mi się boleśnie; 
spojrzałem na mą i powziąłem szybkie postanowienie.

„—  Panno H onoro, — rzekłem, niech pani nie 
powierza szczęścia swego Edwinowi U rąuhartow i. P o ­
zostają pani jeszcze trzy dni do nam ysłu. Niech pani 
zerwie ten związek. O sw obodzona od ciążących kajdan, 
odnajdzie pani pod innem niebem spokój duszy, którego 
pani nie odzyska ani tutaj, ani gdzieindziej, gdy pani 
zostanie jego żoną.

„Patrzyła na mnie przez chwilę wielkiemi błagal- 
nemi oczym a, poczem  potrząsnęła głow ą i odpowiedziała 
z wymuszonym spokojem.

„— D osyć jednego zerw anego ślubu w naszej ro ­
dzinie; drugi zwróciłby zbyt wielką uwagę Ale, o M ar­
ku, diaczegożeś nie ostrzegł mnie zaraz z początku ? 
Wówczas byłabym może usłuchała pana... tak mi się 
przynajmniej zdaje.

„—  Przebaczenia, —  błagałem , —  nie mogłem... 
początkow o byłbym to  uważał za zbytnią zarozum iałość, 
a później ona stała w drodze !

„—  Wiem, —  odparła i odw róciła się.
„—  C?y to  praw da, że pani w yjeżdża? —  spyta­

łem : —  że pani opuszcza A lbany?
„—  Tak być musi. Edwin tak sądz: przynajmniej, 

mowi, że «  tutejszym klimacie nie przyjdę do siebie. 
fi czy pani też tego  pragnie?

„— Tak mi się zdaje. Tutai nie m ogłabym  nigdy 
być szczęśliwą i może, gdy będziemy stąd zdała i tylko 
we dwoje sami, przyjdzie zaufanie i miłość, o której 
m arzyłam ... przynajmniej pocieszam się tą  nadzieją.

„—  Ale taka długa podróż m orzem ... czy pani 
ma dosyć siły. żeby znieść takie zm ęczenie?

„—  Jeśli jej nie mam, —  odparła z bolesnym 
uśmiechem, •— to  on będzie woiny i związek, którego 
się pan obaw ia, zostanie zerwany w naturalny zupełnie 
sposub. ! ■

„—  O !  — zawołałem , —  gdybym  był bratem  
Dani, rzeczy nie zaszłyby tak daleko. —  Uważałem za 
swój obow iązek postaw ić jeszcze jedno pyt ani e . — A co 
się stanie z pani majątkiem ?

„Zarum ieniła się, ale, odgadując mój zam iar, od ­
parła :

„ —  Dawny mój opiekun postara ł się o to , żeby 
on niewiele do rąk swoich dostał. Nie mówmy już 
o tern, M a rk u !

„—  D obrze, —  odpow iedziałem , —  Lecz muszę 
wiedzieć jeszcze rzecz jeJną. Pani pewnie odgaduje, o co 
mi chodzi... o Marę.

„—  M arah pow raca w dniu naszego odjazdu do 
Shenectady. Miałam nadzieję, że ona na wesele czekać 
nie będzie, lecz zdaje się, że ma koniecznie ochotę po ­
kazać się raz jeszcze tym  ludziom, którym  w ciągu

ostatnich tygodni dała tyle powodu do obmowy. Nie 
wiem, jak ją od tego odw ieść zdołam.

„—  Niech zostanie, —  szepnąłem , ale niech zw ra­
ca uw agę na swoje postępow anie, niech uważa co robi. 
W dniu tym czuwać nad nią będzie par? oczu, które 
przenikną i pom szczą każdą nową zdradę.

„ —  Nie będzie nic ao  pomszczenia, —  sze­
pnęła H onora, —  wszystko to  już pogrążono w prze­
szłości.

„Pragnąłem  szczerze, żeby się nie myliła. P o ­
czerń pożegnałem  się z H onorą i ujrzałem ją dopiero 
w trzy dni później, gdy przestąpiłem  próg dornu Du- 
dieignów, dążąc na uroczystość weselną.

ROZDZIAŁ: XIII.

„P raw dopodobnie skutkiem niemiłego rozgłosu, 
wywołanego zerwaniem ślubu kuzynki, panna Dudleigh 
pragnęła, aby ślub jej odbył się w domu i możliwie 
skrom n.e. Tylko najbliżsi jej przyjaciele zostali zapro­
szeni, lecz liczba gości była zawsze jeszcze taka zna­
czna, że zapełnili dolne pokoje.

„Za mojem wejściem pow stała chwilowa cisza, 
co było do przewidzenia. N ikt nie spodziewał się pe­
wnie, że będę obecny na uroczystości. Złożyłem ze­
branem u tow arzystw u głęboki ukłon i zająłem miejsce, 
nie unikając skierowanych na mnie spojrzeń, ale ich też 
nie wyzywając. Pom im o pozornego spokoju, w duszy 
mej panował zam ęt piekielny ; —  szarpały nią gniew 
i miłość Czekałem, nie na ukazanie się narzeczonej, 
lecz na nią, która właściwie powinnaby teraz stać przy 
mnie, jako moja małżonka.

(D  c. n.)
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"ocie i Dostanowiła wszystkie wnioski w tej sprawie, 
Wiiitsione w poprzednim i w tym roku, jako w ścisłym 
związku stojące, oojąć łącznic jedną dj-skusyą i ,ednem 
sprawozdaniem.

F . iarapich złożył referat, a wyDoru now ego re- 
flłraita nie dokonano. lecz nastąpi to  na jedi.em z nai- 

?=.v.n pos edzeń. N a onegajszem zaś posiedzeniu to ­
czyła się ogólne dyskusya nad zasadami nowej reform y 
wy orczej. Zabierali głos pp. Garapicii, Rozwadowski, 
Władysław Wiktor, Czaykowski, Górski, Gniewosz i Leo. 
. szyscy zasiadający w komisyi reprezentanci stronnictw  

^objawili zgoune zapatrywanie, że niem ożliwością jest 
wypracowanie projektu reform y wyborczej wobec bardzo 
już krótkiego, pozostającego jeszcze do dyspozycyi cza­
su do obrad sejmowych. Przew ażająca większość komi- 
syi oświadczyła się za takiem  załatwieniem  spraw y 
w tym toku . aby Sejin na przyszły rok mógł stanow czo 
;uż reiurm ę wyborczą uchwalić.

N astępne posiedzenie w sobo tę  o g. 9 rano.
Klub den iu k ra ty czn y  odbędzie posiedzenie we 

czwartek o goaa 6 wieczorem w spraw ie reform y wy­
borczej. *

Porządek dzienny następnego posiedzenia sejm o­
wego, które odbędzie się w piątek o g. 10 przed po­
łudniem, obejmuje 17 punktów Prócz m otywowania
trzech wniosków posdskich i 12 drobniejszych spra- 
wrezaań, pom ieszczone z ustały  na porządku dziennym 
dwa ważniejsze iprrw ozdania które wywołają dłuższą 
dyskusyę, mianowicie spraw ozdanie komisyi szkolnej
0 stanie szkół radowych i sem inaryów  nauczycielskich 
(sprawozdawca p. J a w - o r s k i ) ,  oraz spraw ozdanie
komisyi bankowej o tłanKu krajowym  (spraw ozdaw ca
p. H u p k a).

Konstylucya w Rosyi.
W rażenie m anifestu.

Petersburg. (Pet. r\g . tek). O bok telegram ów , do­
noszących o korz/stnem  w rażeniu manifestu na prowincyi, 
nadchodzą także wieści o rozi uchach i starciach z policyą, 
która daw ała ognia. W iadom ości takie nadeszł? z K a­
zania, K iszyniowa, POłtawy. W Pohaw ie i Białym stoku 
policya chciała targnąć do mieszkań, przyczem kilka 
osob zraniono. Z pow odu rozruchów w O desie, ruch 
okrętow y m iędzy Gaesr a Sebastopolem  wstrzym any.

YŁoskw*. (Pet. Ag. teł.). M anifest przyjęto tu 
z entuzyazm em . Przechodnie na ulicach składają sob .e  
zyczenia i ściskają się. Strajkujący wracają do pracy, 
Po ulicach odbyto wiele zgrom adzeń. Pierw szy na ta- 
kietn "gromadzeniu przemawiał rek tor uniwersytetu. 
Później tłumy ludnośd się połączyły i urządziły pochód 
pszez m iasto. Za duszę T rabeckiego odbyło się „Re- 
qnwm“ . /

W ielka .rranifestacj.a odpyla się przed domem gen. 
gubernatora, gdzie tłum zażądał uwolnienia więźniów 
politycznych. G dy tłum chciał uwofnić jakichś więźniów 
2 pow ozu więziennego, poiicyant tow arzyszący pow ozo­
wi, strzelił z rew olw eru; dwie osoby zostały zabite.

Z innych u  ,ast również donoszą o en tu zy a sty -  
cznem  przyjęciu m anifestu W Połtaw ie entuzyazm o- 
wi położyli kres kozacy, kiorzy zupełnie bez powodu 
uderzyli na tłum , pragnący jedynie objawić swoja, radość 
z pow odu m anifestu. Wiele osób przytem  padło trupem .

K ijów. (Tel. wł.). Wieść o manifeście carskim , 
nadającym  konstytucyę, ludność kijowska przyjęta rado ­
śnie. T łum y, zebrane na ulicach, urządziły m anifesta- 
cyę pairyotyczną. Z powodu w yzyw ającego zachowaniu 
się przyw ódców  dotychczasowej anarchii, dążących do 
przedłużenia strajków, przyszło do zatargów , które 
sk o ń czy ły  się  pogrom em  żydów . Nie pom ogły persw a- 
zye Lud rnałoruski ruszył na dzielnice żydow skie i tam , 
plądrując sklepy, poczynił wielkie spustoszenia. W ładze 
przez cały czas pogrom u zachow yw ały się biernie.

(U bolew ać naieży, że tak sm utnie rozpoczęła się 
na Ukrainie era konstytucyjna. Red.).

K ijów . (Tel. ptyw .). Radość ludności została gwai 
łownie stłum iona przez w ojsko. Dragoni szarżowali 
na tłum y. D eputacya przedstaw icieli m iasta prosiła za­
stępcę generał-gubernatora K arasa w strzym ać okrucień 
siwa, o trzym ała j t ^ ą k  na to  odpow iedz: „My m amy
o b ecn ie  stan w ojenny, m anifestu ja dotąd n ie o trzy­
małem ".

W czoraj było 300 ranionycn, zabitych dwa - razy 
tyle. N a rozsaz  K arasa skierow ano arm aty przeciwko 
ludowi. S trajk  trw a dalej. Żadna gazeta nie wierzy 
w gw arancyę konstytucyi. Panuje ogólne rozdrażnienie. 
Agenci policyjni szczują m otłoch  przeciw ko żydom . 
Wynikły t  tego krwawe zajścia, rabunki, ogólny popłoch. 
Dzielnica Padół stoi w piormeniach.

K ijów  (Tel. wł.). Redakcya gazety „N ow osti" 
wydrukowała m anifest w ilości 50 .000  egz. i rozdaje 
go między ludność.

O desa . (TBK.). N iepokoje ponowiły się onegdaj, 
szczególnie zaś groźne rozm iary przybrały na ul. Dal- 
nickaia, gdzie 41 osób zabito, a 92 raniono. Przyszło 
do starć między studentam i i robotnikam i z jednej, a ko­
zakami z drugie; strony. O baw iają się dalszych walk
1 niepokojów

P e te rso u rg . (TBK ). N oc z w torku na środę mi­
nęła spokomie. W ieczorem zebrały się w pobliżu śled-

więzienia tłumy, do zaDurzen jednak nie przyszło.
. im DT-rjdągal ulicami w śród okrzyków : Niech żyje

w,y kroczeń nie było. O d wczoraj rana pada

Kpteki r ^ h0r^ ^ iQ P° WOli USUWa|ą --- . z?ni..męte. aenniKi eszcze me wyszły.

™iścia wywołały w* danie rep W i -piycti zarządzeń 1 repowa.

W ezw ania do dalszej w alk i z rządem .
P e te rsb u rg . (TBK.). Na Newskim Prospekcie roz­

rzucono wczoraj nowe odezwy, mianowicie odezwę rady 
organi/.acyi robotniczej i partyi socyaluo-dem okratycznej 
do narodu. O bie odezwy, drukowane na m aszynach ro ­
tacyjnych, w yrażają nieufhość wonec manifestu cara, 
oraz wezwanie do dalszej walki, aż do spełnienia żądań 
robotniczych.

S p ra w a  p rze s tęp c ó w  politycznych.
M oskw a. (Tel. wł.) Tium zamierza! v'ziąć sz tur­

mem więzienie polityczne, roztropniejsze jednak żywioły 
wdały się w układy z generał-gubernatorein, który 
oświadczył, że na rozkaz W ittego wszyscy skazani 
w drodze adm inistracyjnej, będą natychm iast skierowani 
na drogę prawr.o-sądową i po 3 dniach wypuszczeni na 
wolność, stojące przed więzieniem dz.ała maszynowe 
będą jsunięte, a aresztow ani przed 10 b m. wypuszcze­
ni z więzienia. O św iadczenie to  zostało  z radością przez 
tłum przyjęte.

Kom itet strajkow y dotąc. jeszcze nie rozwiązał się, 
oczekując na dalszy rozw ój w ypadków  politycznych.

P e te rsb u rg . (TBK.) O ntgdaiszei nucy zebrał się 
na pos;edzenie „Związek zw iązków "; policya rozw ,ązaia 
zebranie, ponieważ nie było zapow iedziane. O  północy 
wysłano deputacyę do W ittego, aby się od niego do­
wiedzieć czegoś stanow czego o am nestyi. Witte odpo­
wiedział, ze am nestya jest wprawdzie pożądaną lecz 
spraw a ta  od niego nie zależy. W czoraj popołudniu 
oDsadziła policya uniw ersytet, zam knęła gmach, a m ło­
dzież usunęła. Gdy opróżniano ginach, zranili kozacy 
szabiami ciężko dwu studentów .

Z m iany  w rząd zie .
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.). Dym isya naaprokura- 

to ra  synodu Pobiedonoscew a nastąpiła na podstaw ie re­
skryptu carskiego, który zawiera uznanie jego działalno­
ści i pozostaw ia go na dotychczasow ych stanow iskach 
członka Rady państwa, sekretarza stanu i senatora.

Minister oświaty gen. porucznik G łazów  został na 
własną prośbę uwolniony z dotychczasow ego stanow iska 
i pobaw iony do dyspozycyi ministra wojny; kierow ni­
ctwo m inisterstwa oświaty objął prowizorycznie dotych­
czasowy tow arzysz ministra Lukianow.

D ro b n a  ulga.
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. t.). M inister spraw wewnę­

trznych zniósł zakaz ulicznej sp izedaży sześciu dzien­
ników.

Ruch k o m u n ikacy jny  z Rosyą.
W iedeń . (Tel. wł.) D yrekcya kolei północnej do 

g. 12 m. 15 nie otrzym ała żadnego zaw iadom ienia 
o  podjęciu m enu kolejowego do W arszaw y. Przeciwnie 
zaś dyrekcya pocztow a uwiadom iona została  z P eters­
burga, że ruch pocztow y v i a WierzDołów już przy­
wrócono.

L ubeka. (Tel. wł.) Tow arzystw a okrętow e zam ie­
rzają żeglugę do Rosyi wstrzym ać, jeśli stosunki tam tej­
sze nie polepszą się w krótce.

P o ło ż e n ie  w  F in landyi.
H els ing fo rs. (TBK.). Strajk trw a dalej. Robotnicy 

portowi, policyanci, robotnicy elektrowni przyłączyli się 
do strajku. Wczoraj w ieczorem  gazety nie wyszły. O d­
bywają się liczne zgrom adzenia. Senat telegraficznie za­
żądał bezzw łocznego zwołania Sejmu. P rokurator prosił 
gen. gubernatora, aby władze wstrzym ywały się od 
wszelkiego mieszania się do strajku.

Wydział miejski uchwalił na nadzwyczajnern 
posiecizeniu w yrazić sym patyę sw ą dla strajku polityczne­
go. W ydział uważa za konieczne natychm iastow e zw oła­
nie Sejmu celem poczynienia zarządzeń dla przyw róce­
nia stosunków norm alnych; również oświadczył się wy­
dział za tern, ab> rząd finlandzki utw orzono z ludzi, 
mających zaufanie kraju.

M almft (TBK.) Strajk robotników  gazowych za­
kończył się. P raca dziś będzie znowu rozpoczęta.

H elsingfors. (TBK.). Po odbytem  zgrom adzeniu 
udała się deputacya do gen. gubernatora, u któregu ze­
brani byli senatorow ie, i zażądała, aby senatorow ie ustą­
pili’. Dwaj senatorow ie oświadczyli gotow ość do tego. 
Gdy doniesiono to tłumowi, czekającem u na ulicy, po ­
w stała skutkiem nieporozum ienia panika, gdy ktoś za­
w ołał „kozacy id ą !“ W popłochu 31 osób zraniono. 
Wskutek strajku robotników  gazowni, wczoraj w ieczorem 
nie było w mieście ośw ietlenia. Funkcyonow ała tylko 
elektrownia.

A gitacya an a rch ic zn a  w  K ró lestw ie .
S osnow iec . (Tel. G rabow a). W tut. teatrze P. P. S. 

uiządzda wielkie zgrom adzenie dla zaprotestow ania prze­
ciwko manifestowi konstytucyjnemu. Śpiewano p^śm  
rewolucyjne, przem aw iało pięciu mówców, poczein ku 
uciesze tłum ów po d an o  m aniiest. Ż ądano dalszego trw a­
nia strajku i wprowadzenia republiki.

L odź. (TBK.). S y tu rcy a  tu  je s t  je szc ze  bardzo  
k ry ty czn a . W rozm aitych punktach m iasta p rzy sz ła  do 
stai ć, w których policya w ystępowała przeciw manife­
stantom . P ięć o só b  zab ito , 16 z ra n io n o

S o sn o w iec . (Tel. G rabow a). We w torek w ieczo­
rem przy fabryce Fitznera udciział kozaków zastąpił 
drogę tłum owi robotników , którzy chcieli uwolnić uwię­
zionych w Będzinie tow arzyszów . Tłum rozprószył się, 
pozostałe zaś kobiety zbito nahajkami, za co kozaków  
obrzucono kamieniami i strzelano do nich z rewolwerów. 
Trzech kozaków ranionych, kilka kobiet silnie pokale­
czono. Przy tej sposoDności nie oDeszło się bez g ra­
bieży zegarków  i kosztowności. N acie-ając>ch robotni­
ków poturbow ano kolbami.

Berlin. (TBK.). Z W arszawy d o n o sz ą : W mieście 
panow ał przez cały dzień wczorajszy ożywiony ruch.

P od wpływem socyalistów urządził tłum wielką demon- 
stracyę za am nestya i pow jzechnem glosow aniem . P rzy­
szło do licznych ale nieznacznych starć z policyą i woj­
skiem.

M anifestacya p a try o ty czn a  w W arszaw ie .
W arszaw a. (Tel. wł.) W czorajszy dzień był nie­

zwykłym. Kołc południa rozpoczęły się po mieście po ­
chody, powiewały czerwone sztandary. Marmestacye 
miały z począ tk j ctiarakter socjalistyczny, który pod 
wieczór prysną). Pochody przeobraziły się we wspaniałą 
lr.anifestacyę narodow ą. Lud śpiewał „Boże coś P olskę", 
wykrzykiwał , Wiwat Polska" !, „Wiwat, Liga narodow a" ; 
wygłoszono dziesiątki mów „G ońcow i" urządzono owa- 
cye. Także przyw ódcy dem okracyi narodow ej wygłasza­
li mowy. Pochodom  nikt nie przeszkadzał. N iestety wie­
czorem na placu Teatralnym  dobijano się do ratusza, 
żądając wypuszczenia więźniów politycznych. Nastąpiła 
szarża kawaleryi. Dużo rannych. T o  ostudziło bratanie 
się socyalistów  z wojskiem.

Petersburg. (TBK.). Dziennik kronsztadzki „Botli* 
zaprzecza pogłosce o wysadzeniu w powietrze na Czar- 
nem morzu pancernika „Kniazia Potiem kina przyczem 
rzekom o m.eli zginąć adm irałow ie Birilew i Czuchnin.

P rzesilen ie w ęg iersk ie .
Budapeszt. (TBK.) N a onegdajszem  posiedzeniu 

kom itetu wykonawczego koalicyi uchwalono w ystosow ać 
deklaracyę pizeciw program ow i bar. I'ejervarego. Dekla- 
racya podnosi następnie, iż program ow i temu wierzyć 
nie można, gdyż nosi on na sobie chęć usiłowania 
przekupienia narodu. W ykonanie tego program u wyma­
ga dziesiątki lat, a rozw inął go gabinet, który nie jest 
pewny, czy za parę tygodni nie będzie należał ao  prze­
szłości. N astępnie deklaracya wykazuje konieczność 
obrony konstytucyi i praw parlamentu wobec ,,veta“ 
korony i wywodzi, że powszechne praw o wyborcze, 
podniesione w program ie bar. Feiervarego, miałoby tylko 
wtedy jakieś znaczenie, gdyby równocześnie zagw aran­
tow aną była czystość wyborów.

B udapesz t. (TBK.) K om itet wykonawczy koalicyi 
zajął się spraw ą jednolitego postępow ania kom itatów  
w stawianiu oporu przeciw instalacyi nowo m ianowanych 
starszych żupanów. Komitat pes/tenski zwołał w tej 
sprawie konferencyę wszystkich kom itatów.

P oselstw o H intzego.
B erlin . 0  el wk) Attache m arynarki niemieckiej 

Hintze udał się do P etersburga ze specyainą misyą do 
cara od cesarza Wilhelma.

Traktat handlowy.
W iedeń . (TBK.) We w torek odbyła się konferen- 

cya rosyjskich i austryacko - węgierskich delegatów  dla 
traktaiu  handlow ego; obradow ano nad taryfą austrya­
cko - w ęgierską i rosyjską. N astępne posiedzenie we 
czw artek popołudniu.

Z jazd socyalistów  w W iedniu .
W iedeń . (TBK.) Zjazd austryackiej partyi socyal- 

no - dem okratycznej obradow ał we w torek nad czynno­
ścią parlam entarną klubu socyalno - dem okratycznego 
w Radzie państwa. N astępnie przyszła pod obrady 
spraw a „Przesilenie austryackie a praw o w yborcze". 
P rzyjęto jednomyślnie rezolucyę, ostro  występującą 
przeciw obecnem u rządowi i dom agającą się pow sze­
chnego prawa w yborczego, oraz wzywającą socyalno- 
deniokratyczną klasę robotniczą do energicznej agitacyi 
masowej za tein prav,em, względnie do wystąpienia 
z masowym strajkiem .

W iedeń  (TBK ) Na wczorajlzern ostatniem  po­
siedzeniu kongresu socyaiistycznego, przvjęto po dłuż- 
szem sprawozdaniu posła do Rady państwa Adlera, re­
zolucyę tej treści, że decyzyę, czy i kiedy należy użyć 
m asowego strajku, jako koniecznej broni, pozostaw ia się 
mężom zaufania organizacyi partyjnej.

Hr. S ternberg c o n t r a  „A rbeiter-Z eitung .
W iedeń. (Tek w!.). O negdaj odbył się przed tu­

tejszym sądem  przysięgłych proces, jaki wytoczył hr. 
S ternberg dziennikowi „A rbeiter Z tg .“ . W c ią g a  rozpra­
wy zastępca hr. S ternberga dr. Emil F nschauer posta­
wił wniosek, aby w obec tego, że m inisterstwo wojny 
nie wydało aktów  sądu w ojskow ego w spraw ie honoro­
wej hr. S ternberga, sąd zaprotestow ał przeciw temu 
u ministra prezydenta, względnie u cesarza. Wniosek 
ten odrzucono. Podczas rozpraw y hr S ternberg  zacho­
wywał się ciągle niespokojnie i w wywodach swoich 
ostro  uderzał na partyę dw orską w słowach bardzo d ra­
stycznych, tak, że pizewodniczący po Kilkakrotnych 
upomnieniach w idział się zm uszony głos mu odebrać.

W iedeń. (TBK.). W procesie o obrazę honoru, 
wytoczonym przez posła do Rady państw a hr. S tern­
berga, redaktorow i „A rbeiter Zeitung" Austerlitzowi. za 
artykuł umieszczony w tem piśmie, w którym  powie­
dziano, że hr. S ternberg  z powodu długów karcianych 
pozbawiony został stopnia oficerskiego, przysięgli za­
przeczyli 8 głosam i przeciw 4 postawione im pytania, 
w skutek czego trybunał Ausierlitza uwolnił.

O bstrukcya koiejoy.a w  Czechach.
Praga. (Tel. wł.) Na tutejszych dworcach kolejo­

wych praktykuje się również obstrukcya. P ociąg’ odcho­
dzą z wielkiem opóźnieniem. Podobne wiadom ości nad­
chodzą z Pilzna, Taboru, Budziejowic

Za pow szechn em  głosow an iem .
P rag a . (TBK.) Na Przekopach urządziło wczoraj 

około 2 .000  socyalistów  dem onsiracyę na rzecz po­
wszechnego głosow ania. Część zebranych udała się przedi
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kasyne niemieckie i tam  dem onstrow ała Rychło jednak 
przywrócono porządek. A resztowano 2 osoby

Klasy rów n oleg le  w  C ieszynie.
C ieszyn, ( l e i .  wł.) Niemcy tun jsi postanowili

utworzenie wiasr.ej rady ludowej na Ślązk wschodni 
(ks cieszyńskie), której zadaniem  byłoby usunięcie
polskich kla^ rownołeg,ych z sem inaryum  nauczyciel­
skiego.

Zakopane. Tel. wł.). W skutek protestu, założo- 
hego przeciwko sposubow , losowania połowy członków
Rady gminnej, starostw o zarządziło nowe losowanie
w kole trzeciem. Przeciwko losowaniu w kole pierw- 
szein wniesiono rekurs do  nam iestnictwa.

Saigon. ( BK ) Przybyły tu rosyjskie krążowniki 
„O leg" i „A urora". Na pokładzie ,O Iega“ znajduje się 
adm irał Enąuist.

M arsylia. (TBK.) Loubet wysiadł wczoraj o g. 7 
rano na ląd i odjechał do Paryża.

N A  m  k k r i N E S i E .

POGRZEB.
O j! ko ltb ie  się kolebie,
Naa wodami w ierzba stara , 
P łaczą dziadki na pogrzebie 
Z mogii ojców w staje k a r a !

żałośnie dzwony g ra c ie ! 
jak iz .smutek onej chwili.
N iosą trumnę; a  tam w chacie, 
Niemo wiątkc. cicho kwili.

O j ! koleDie wiati kolebie 
> tara wierzbą nad wodami,
Któż zaiula dzisiaj c.eoie 
Sieroieńko -  piosenkami ?

u ru a k ą  ziein, przesypali 
Zapłakali —  odlecieli...
Kusta droga., a w oddali, 
om eg mogdKi do snu ścieli...

Lira wichura po kominie,
Z świstem  oędzi po przez pola, 
Nau koleoką przy dziecinie 
Sierocm ska siadła dola...

Załamała rączki btate,
Łach mankami zewsząd tuk, 
,,Uśnfe ucho. uśnij małe,
W szak ci dzwony grają „lun".

Luli grają dzwony stare,
D o oKienka ból się tłoczy, 
O jców z sobą włecze karę 
I na senne składa oczy .

P łaczą oziadki na pogrzeoie.
Liśćmi szumi gdzieś w ierzbina.... 
G ałązkam i wiatr kolebie,
1 do ziemi je przegina.

   M. MAYEKOWA.

Wiadomości bieżące.
J i M f t r w i t .  1 *  m r t e * n t l * ; i r z n r  (z o b serw a to -

ryuiu astronom. Politechniki) w d. l listopada br.:
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Uwaga • Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Rragnoza na dziś:

—  O d zn aczen ie . Cesarz nadal rzym .-kat. proboszczo­
wi w W ołkowie ks. Eranciszkowi I w a n i c k i e m u  krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa

—  S typendyum . W ydział krajowy ogłasza konkurs 
'ia stypendyum na 11 półrocze 19Ó5j6 w rocznej kwocie 
■+20 koron, ewentualnie zaś |ednego lub aw och stypen- 
^yów w rocznej kwocie 315 koron z fundacyi ś. p. Sa­
muela Głowińskiego. Stypendya te są przeznaczone dla 
synów mieszczańskich, a mianowicie stypendyum o ro­
dnych  420  koron, tylko dla takich uczniów szkół wyż­
a c h ,  którzy pobierali juz niższe stypendyum w kwocie

5 k o ro r, stypendya za^ °  rocznych 315  koron dla 
uc*niów szkół średnich lub wyższych. Poaania, w ystoso- 

aHe do Wydziału krajow ego, należy wnosić na ręce 
P ło ż o n e j władzy szkolnej najpóźniej Ug dnia 15 li 

stopada o. r. i załączyć do nich m etrykę chrztu, świa- 
^ c tw o  ubóstwa, św iadectwa szkolne z ostatniego pół- 

i dow ód, że ojciec Kandydata n a leży  a względnie 
naRża! za życia do mieszczan lwowskich.

*— Łm iana statutu Rady szkolnej krajowej. Sekcya 
^ o l n a  Rady m iasta Krakowa uchwaliła przedłożyć ra­
jzie wniosek o wniesienie petycyi do Sejmu, ażeDy 

eiatucie Rady szkolne, krajowej zniesiono postano- 
" nie, ogram czające sw obodę wyboru delegatów  do 

,ady szkolnej kraj. z miast K rasow a i Lwowa, przez 
wykreślenie odnośnych ustępów, postanawiających, źe 
nią mogą być brani nauczyciele, podlegający Radzie 

ilnej kr-’1., dalej ażeby delegatom  Krakowa i Lwo­
wa vo .n o  byio ;,Ł glos w każdej sekcyi Rady

szkolnej krai., o  ile chodzi o spraw y odnoszące się ści­
śle do miasta, z którego  delegat jest w y b ran y ; w reszcie  
ma Raaa miejska zwrócić się do delegata m. Krakowa 
do Rady szkolnej, aby dołoży! starań, iżby w skład Ra­
dy szkolnej kraj. jako jeden z 6 zawodowych znawców 
szkolnictw a wchodził bezw arunkow o reprezentant nau­
czycielstwa szKoł ludowych

— S p ra w a  liceów . Ze źródeł pewnych zupełnie do ­
wiadujemy się, że spraw a nadania praw licealnych 6-io 
klasowym szkołom  wydziałowym wzięła nadzwyczaj po 
myślny obró t. O to  dzięki zabiegom postów naszych, 
a przedew'szystkiem posła dr. G łąbińskiego i poparciu 
ministra PiętaKa zdołano przełam ać trudności, na jakie 
ta  spraw a napotykała i już w najbliższej przyszłości ma 
ukazać się dotyczący reskrypt m inisteryalny. Jest to  zdo­
bycz bardzo dla kraju ważna, która dla gmin przedsta­
wia się tem oardziej korzystnie, że nie nałoży na nie 
żadnych nowych ciężarów'. Podnieść przy tern należy 
gorliwe zajęcie się tą  spraw ą Rady szkolnej krajowej, 
której szef dr. Plażek na zabiegi dyrektora tut. 6 kla­
sowej szkoły wydziałowej żeńskiej im. królowej Jadwigi 
p. M ajerskiego, który w tej spraw ie odnosił się nawet 
w prost do m inistra dr. P iętaka, osobiście zwiedzał tę 
szkorę, aby przekonać się o stanie nauK a spraw-ozdanie 
jego niewątpliwie znacznie wpłynęło na decyzyę mini­
sterstw a

—  2  T o w arz . p rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a . Na 
w torkowem  -zesnastern z rzędu posiedzeniu naukowem 
członków tow arzystw a, mówił prof dr. Z a k r z e w s k i  
o najnowszej pracy prof. Uniw. w Krakowie p. \u g u sta  
W itkowskiego pa. „O  rozszerzalności w odoru11. O  b ro ­
szurze tej, napisanej na podstaw ie dwuletniej pracy i eks­
perym entowania zapornocą własnych przyrządów , urny 
ślnie w tym celu skonstruow anych przez badacza, w yra­
ził się prelegent z wielkiem uznaniem

Następnie mówił prof dr. N u s b a u m  o choro­
bie ze stannwisKa teoryi ewolbcyi w organizm ie zwie­
rzęcym. Po denionstracyi rysunków, przedstawiających 
rozm aite wypadki chorobow e, wysnuł prelegent nową 
teoryę, nad k tó rą  wywiązała się długa dysputa ; wzięli 
w niej ud/.iut prui dr. Kadyi, dr. Sieradzki, dr. B ier­
nacki i prelegent, który zakończył ią, darzony rzęsistemi 
oklaskam i.

U końcu posiedzenia zakom unikował jeszcze prof. 
Dybowski kilka przyczynków z życia roślin i zapow ie­
dział przyobiecane zarządow i nader interesujące wykłady.

—  A w ans hstopauow y  w  arm ii. Generałem  kawale- 
ryi mianowany frnp. ks. Alojzy Esterhazy, kapitan przy­
bocznej gwardyi w ęgierskie;; generałam i broni m iano­
wani m arszałkowie polni porucz.nicy: Julian Patscher, 
kom endant 9 korpusu w jozefsztadzie, Maryan Vare- 
szanin, Karol bar. Steininger, kom endant 5 korpusu w 
P reszb u rg u ; A rtjr  Pino v. Friedentha!, kom endant X 
Korpusu w P rzem y ślu ; generałam i broni ud honores 
mianowani frnp. Wilhelm Dessović, prezes najwyższego 
trybunału wojskowego i K rystyan Steeb, kom endant fo r­
tecy w Krakowie. M arszalkami polnymi porucznikami 
mianowani generał m ajorow ie: Hugo Balthazar, kom en­
dant dywizyi konnicy w Jarosław iu, Bernard Baidass, 
przydzielony do komendy 3 dyw. konnicy, Artur Spre- 
cher, kom endant 2 dyw. piechoty, Jan Griviczić, kom en­
dant 7 dj wizyi piechoty, Antoni M arsch, kom endant 6 
dywizyi piecl.oty, Henryk Siegier, kom endam  33 dyw 
piechoty, Jan Cvitković, kom endant szkoły wojennej, 
Józef W einrichter, kom endant 47 dyw piechoty, Wilhelm 
Microys, kom endant 16 dyw. piechoty, Alojzy Laube, 
kom endant strzelnicy wojskowej i Antoni A ngerholzer, 
kom endant 11 dyw. piechoty. G enerałam i m ajoram i zo­
stało  mianowanych 32 pułkowników.

Generał-m ajoram i mianowani pułkow nicy: Karol 
hr. Huyn, Jerzy  D orm us, Feliks Bo.iiean, Hugo Janoch, 
Edmund HorDaczewski, Franciszek Dietl

Pułkownikami m ianowani podpułkow nicy: G ottlieb 
G ałuszka 6 pp., Józef M aciąga 3 pp., Marcin Radicze- 
vić, dowódzca 12 bal. strz. poln., przeniesiony zarazem 
aa  24 pp., Wilhelm Swogetinsky z 2 p. drag., emano­
wany dow ódzcą 11 p. drag  , Franciszek Pili 29 p. art. 
dywiz.

Podpułkownikam i mianowani m ajo row ie : Altred 
Hinke w komendzie X korpusu, Stanisław Grzywiński, 
dow ódzca 12 bat. pion., Bronisław Leganowicz 85 pp., 
Józef G ranath 40 pp., Michał Batinić 57 pp., Jan Kan- 
kowski 48 pp., Wilhelm VocKe 89 pp., Eliasz Paliczka 
z 85 w 9 pp., Seweryn Ulrich 56 pp., Rudolf M aschke 
4 p. uł., Eugeniusz Ruiz de Roxas 3 p. ul., Jan Aigner 
33 p. art. dyw., Aloizy Reitermann 2 p. art. fort., Ka­
rol bar. Enis w Dronowyżu.

M ajorami mianowani kaoitanowie 1 kl : Juliusz Vi- 
dalć w Przem yślu, Paweł Szenkvicz-Palko\ics we Lwo­
wie, Adam Nowotny 46 dyw. p- obr. krai. ,\Fkolaj Pal- 
kovics 31 dyw. p ,  Ryszard Bertolas w kom endzie X 
korpusu, Michał G artner w 1 korpusie, Fryderyk Tilzer 
w 1 korpusie, Franciszek Teplicky 45 pp., Jakób Gą- 
siecki 77 pp., Alfred Hahneł z 100 w 81 pp., E rnest 
Hermann z 58 w 81 pp., Franciszek Rivo z 20 w +0 
pp., Karol Mienzil z 80 w 93 pp., W ładysław H yrosz 
z 100 w 36 pp,, O tokar Juza z 12 bat. strz. poi. w 55 
pp., b tetan  Haluska z 56 w 55 pp. ; rotrnistrowie I kl.: 
T eodor Patzoll 2 p. drati., Zygm unt Mykulik 3 p. drag., 
Robert Treul 11 p. uł., Fryderyk Prochaska 1 p. drag., 
Ludwik O sostow icz z 29 w 32 p. art. dyw., Hugo Ma- 
chaczek z 37 p. art. dyw. w 9 p. art. korp., J a r  G loss 
w 2 p. art. tort,, Zygmunt Mielichhofer 3 p. art. fort.

Kapitanami 1 kl. kapitanowie II kl. : E dgar Wein- 
gaertner, Edward Lehm ayer, O ttokar bar. Prochazka 
wszyscy w dyrekcyi inżyn iera  w Krakowie, Eugeniusz 
Erkich i Robert Bałaban obaj w dyrekcyi inżynieryi 
w Przemyślu, Jan 'Niesiołowski w Trydencie. Henryk 
Klutschak 15 pp., Henryk 5cnonhaber 56 pp., Henryk
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Fally 77 pp., Edmund Lemrner 90 pp., Karol Sofka 
72 pp., Rudolf Maciolek 12 bat. strz. poi., Franciszek 
Kardasch 30 bat. strz. poi., Rudolf Pawłowski 24  pp., 
Franciszek Konopacki 93 pp., Edmund Schaffer 100 pp., 
Arnold Truxa 45 pp., Ludwik N atte ie r 56 pp., M aksy­
milian Krajcza 11 Dat. pion., Artur Bruckner 13 bat. 
strz. poi., Józef Czikel 30 pp., Karoi O lleschik 1 p. 
art. dyw ., Stefan Schattel 10 p. art. korp ., rotm istrz
11 ki. Wilhelm bar. Catinelli 6 p uł.

Kapitanami 1) kl. m ianowani porucznicy: O skar
Kury z 54 w 55 pp., Henryk M adurowicz z 21 w 32 
bat. strzel, poi., O tto  Bruckner 100 pp , Leonard Kie- 
czenski z 21 w 13 pp., Zygm unt Szym onowicz 3 pp., 
Jan W ehrberger 90  pp., Zdzisław Gawlikowski w Ło­
bzowie, Edhem Sakotić 77 pp., Henryk br. Senarclens
12 bat strz pom., M aryan Form anek 10 pp., W łady­
sław O krótny 31 p p .^ O t to n  Binder 56  pp., Afericli 
S ternat 4 bat. strz. poln., Maksymilian H ayderer z 11 
w 80 pp., Eryk Preu z 18 w 56 pp., Henryk Jiinger 
57 pp., Bazyli Malenkovic 10 bat. pion., T eodor Wen- 
derling 100 pp., Zdzisław Sokołow ski z 93 w 15 pp., 
Fryderyk Guckler z 74 w 30 pp., Gwido Slatiński 40 
pp.', Rudolf Kautzky 58 pp.. W acław Teinor 80 pp., 
Maksymilian Schwarz 100 pp., Fryderyk Buiey z 55 
w 41 pp., Henryk Błaha z 16 w 20 pp., W iktor Kur- 
manowicz z 84 w 30 pp., Józef D obretzberger z 91 
w 45 po., Józef Seitz z 3 w 11 bai. pion.

—  Ś w ię to  zm arły ch  Raz w rok pam iętają o nich, 
raz w rok ciche cm entarzysko wypełnia się tłumem, raz 
w rok przypom m aią sobie żyjący łych, dla których byli 
wszystkiem , których treść życia stanowili, raz w rok 
niosą im za całą pam ięć za ukochanie cale kwiatów 
trochę i świec kilka... raz w rok...

C iągną tłum y na cm entarze, zaje2dża z turKOtem 
długi szereg pow ozów , a wzdłuż drogi rozłożyła się 
obozem  nędza kizykliwa, wystawiająca na pokaz łachm a­
ny cuchnące i kalectwo, polująca na miłosierdzie tych, 
co doroczną daninę pamięci przyszli tu złożyć.

Nad cm entarzem  luna. W powodzi świateł błyszczą 
m arm ury i złote napisy pysznych grobow ców , obwie 
szonvch wieńcami, roznooarw ne św iatełka pełzają po 
ziemi, oświetlając skrom ne krzyże, a na nich zardzew ia­
łe blaóhy, skrzy się cały cm entarz tysiącem migotliwych 
św .atel — targow isko próżności.

Szumią zwięałe liście pod nogami tłurnu, jakby 
p rosząc: „idźcie precz, nie zam ącajcie ciszy tych, co  
odeszli". Lecz tłum głuchy. Zwyczaj każe raz w rok
0  nich pam iętać, więc po pustych zwykle alejach ptynie 
różnobarw na fala ludzka, obojętna, uśm iechnięta wesołą 
rozm ow ą, tłum ionym śmiechem i zgiełkiem wypełniając: 
ciche zazwyczaj cm entarzysko. Czasami tylko uderzy 
w oczy twarz zbolała, odbijając od reszty Tłumu. I pły­
nie fala, rozbija, lamie się, im dalej w głąb cm entarza, 
tern mniejsza, cichsza. Hen tam , gazie g^obj zapadłe. 
Skromne krzyżyk, się rozsiadły, tam  w milczeniu, w ci­
szy przesuwają się brzemieniem bóiu zgięte postacie, 
szepty słychać i łkania stłum ione, na grobie sam otna 
śv,ieczka.

Jeden grób rzęsiściej oświetlony. Przed niin dwoje
dzieci.

— Jeszcze jedna lampka, a będzie cały krzyż
—  Ale Stachu...
— Nie bói się, zresztą im to  nie szkodzi, maią 

bogacze gdzie po sto  lampek, a nasza sta ra będzie m ia­
ła krzyż, jak inni —  i zniknął pomiędzy grobam i.

O podal przed grobem , na którym  dwie świeczKi 
żółtern światłem ośw ietlają krzyżyk o odłam anem  jednam 
ramieniu, zawinięia w chustkę skulona postać kobieca. 
Oczy, w których wszystkie łzy już wypłakane, w patrzo­
ne bezmyślnie w grób...

D okoła cisza, tylko z dala dolaiuie gw ar tłumu.
Lecz powoli gw ar milknie, Uum rozpływ a się, 

światła gasną.
1 wspaniale grobow ce i zapadłe mogiły otula św ię­

ta , kojąca cisza. Tylko w bezlistnych konaiach d rzew 
wiatr śpiewa m elodyę bez końca.

,,Requiem aeternam "...
*

Liczniejsze, niż zwykle było w czorajsze zebranie 
młodzieży na grobach zasłużonych na cm entarzu Ł ycza­
kowskim. Po odśpiewaniu pieśni narodowych, przyczem 
przem ówił jeden z młodzieży, ruszyła młodzież, pize- 
ważnie uczniowie szkól średnich, w liczbie około 1.000 
ku miastu. Pochód przeszedł ul. Łyczakow ską, Czarnie­
ckiego, pl. Bernardyńskim, ■ M aryackim , koło pom nika 
Mickiewicza, przed którym  uczestnicy pocnodu odkryli 
głowy, ul. Karola Ludwika i K azim ierzowską na G órę 
stracenia. Podczas pochodu śpiew ano pieśni narodow e
1 „Czerw ony sz tandar" . Pod pomnikiem na G órze s tra ­
cenia przem ówiło kilku młodzieży, odśpiew ano pieśni 
narodow e, poczem część uczestników pochodu wróciła 
do miasta, gazie pud pomnikiem M ickiewicza i Ujejskie­
go odśpiew ała parę zwrotek „C hora łu" i „M odlitw y".

Ze smutkiem zaznaczyć trzeoa, że m anifestacya 
wczorajsza nie oapow iedziała nastrojowi chwili obecnej, 
w której dokonyw ają się takie doniosłe wypadki dziejo­
we. O to  część młodzieży autoram entu jocyalistycznego, 
urządziła epilog po swojemu. P o  uKończemu dem onstra­
cjo rozpoczęła buszować po mieście hałasując, g w iżd żą  
i rzucając żabki strzelające. Zatrzym yw ała wozy i tram ­
waje, przyczem wymto szyby w iednym wozie t.am w a- 
iowym, część zaś wśród której było m nóstw o w mun­
durkach gim nazjalnych, w padła do pasażu M ikolascha, 
gdzie wybiła szyby w kilku sklepach i splądrow ała 
wystawy sklepowe Do godz. 9 '/a wieczorem trw ały 
uganiania się policyi za „dem onstran tam i", którzy roz­
pędzeni w iednem miejscu, zgrom adzali się w innem. 
Dwu małoletnich „dem onstran tów " aresztow ano.



4 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 509 c ^ n -te ! ; 2 listop.d., 1905.

— U m ysłow o chorego młodzieńca, niewiadom ego 
aotąa nazwiska, przytrzym ano na głów nvm dworcu ko- 
lejowym we L wowie i oddano do aresztów  po zbadaniu 
go przez lekarza Młodzieniec ten nie chce powiedzieć 
swego nazwiska, ani podać, skąd do Lwowa przyjechał.

—  Nasi d o ro żk a rz e  upomina,ący się ustawicznie na 
zgromadzeniach, aby ich publiczność lepiej traktow ała, 
dostarczają policyi ustawicznie roDoty i rozrywki. O to 
we wtorek dwaj dorożkarze, oracia M icnał i P io tr Ko- 
pystyńscy pobili do krwi włościanina z Miklaszowa, 
P iotra Kozickiego, posprzeczawszy się z nim o biczysko. 
Kozickiego opatrzyło pogotow ie T o w. ratunkow ego. — 
D orożkarz dwukonny nr. 186, jadąc szybko ul. Koper­
nika, najechał na zarobnika A leksandra B oiow ego. Bo­
rowy byłby się dostał pod kopyta Końskie, nie stracił 
jednak w' ostamiej chwili przytom ności i konie za cugle 
schwyciwszy, zatrzym ał je. —  Stefana Zwirkę pociągnię­
to  do odpowiedzialności za szybką jazdę ui. Hetm ańską.

— K radzieże . Z wozu, stojącego na placu Z bożo­
wym, skradziono rzeźnikowi Aronowi Bassowi ciemno- 
siwy koc z niebieskim pasem dokoła. —  W Grand ho­
telu na kurytarzu II p. spotkał portyer hotelow y jakie­
goś mężczyznę z to rbą podróżna w' ręku, gdy go jednak 
zapytał, czego sobie życzy, pozostaw ił on to rbę i uciekł, 
W torbie znaleziono 2 flaszki perfum, 2 flaszki z jakie- 
miś płynami, klucz, ręcznik i chusteczki, znaczone lite ­
rami E. B —  P. Zlate G ruberow a przyjęta do służby 
służące, k tóra podała, iż zwie się Baśka Kulik z Żubrzy. 
W rzekoma „B aśka" nie posiadała książki służbowej i za­
raz na drugi dzień, skradłszy 20 koron ze szafy, zbie­
gła. -  Za kradzież narzędzi i przy borów  do fotografii 
ze sklepu p. Edmunda Brodkowskiego, aresztow ano pa­
robka Michała S um ińsk iego , który tam  dawniej służył. 
Część skradzionych rzeczy znaleziono podczas rewizyi 
w mieszkaniu S um ińsk iego

—  Schw ytanie złodzieja. P. Antoniemu Tureckiem u, 
właścicielowi w arstatu krawieckiego, zam ieszkałem u przy 
ul. Akademickiej pod 1. 14, ginęły co niedzieli i święta 
w czasie, gdy wychodził do kościoła, rozm aite przed­
mioty i gotów ka. P o  powrocie z kościoła zastaw ał 
p. T. mieszkanie napow rót zamknięte i dopiero później 
przekonywał się o bytności nieproszonego gościa. P ra­
gnąc złodzieja schwycić, ułożył p. T. z bratem  swoim 
dowcipny plan, który wczoraj z powodzeniem w ykona­
no. Pan T ., wychodząc Jo  kościoła z rodziną, zam knął 
w 'm ieszkaniu  sw ego brata. O koło 12 w południe za­
dzwonił ktoś do drzwi, a gdy przez dłuższy czas nikt 
mu nie otw ierał, sądząc, iż jak zwykle niema nikogo, 
otw orzył drzwi witrycnem i wszedł do mieszkania, gdzie 
go przywitał z otwartem i rękami b rat p. T . i oddał 
w ręce policyi. Schwytany złodziej zwie się Józef Z a­
łuski, by ł on praktykantem  w w arsztacie p. Tureckiego 
i został przed dwom a miesiącami wydalonym.

—  U czciw y złodziej. Szynkarz Mojżesz Hackl zau­
ważył, iż garncarz Andruch Jankiewicz wyiął z kieszeni 
śpiącemu przy stole Janowi Dołhunowi pugilares, zawie­
rający znaczniejszą kw'otę. Szynkarz, chcąc ochronić pi- 
ianego gościa swego od straty , oaebrał Jankiewiczowi 
przy pom ocy innych gości pugilares, złodziej jednak, 
zwracając pugilares, wyjął z niego banknot 100 ko ro ­

nowy i schował w kieszeń, lecz i ten mu odeorano. 
W poncyi tióm aezyl się Jankiewicz, iż zabrał pugilares, 
„aby go kio me ukradł ‘. W rezultacie obaj goście po ­
szli do aresztu, Dołhun do wytrzeźwienia a Jankiewicz 
za kradzież.

—  C hcia ł się  tylko przyzwyczaić. W ul G rodeck ej 
zwracał na się uwagę wojskowych jakiś artylerzysta, 
który n.e oddaw ał nikomu z przechodzącej starszyzny 
obow iązkow ego ukłonu. P o licyan t, porozmawiawszy 
z nim, zabrał go do policyi, gdzie aresztow any zeznał, 
iz jest włościaninem z W orcowa, zwie się Filip Czycha.

„M ając na wiosnę rukować do artyleryi, wziął od 
brata swego, wysłużonego artylerzysty, mundur i cho 
dził w nim, aby się doń przyzw yczaić". Kom isarz in­
spekcyjny, pragnąc mu dać czas do przyzwyczajenia się 
do munduru, bez dalszych przykrości ze strony wojsko­
wych, oddał go do aresztów .

—  Kronika policyj'na. Służąca p. Rudolfa Chrusz- 
czewskiego, trzepiąc ubranie z balkonu domu pud !. 53 
przy ul. Żółkiewskiej, w ytrzęsła z kieszeni pugilares, 
zaw ierający 80 kor. —  Za nieostrożną jazdę w ul. G ró­
deckiej pociągnięto do odpowiedzialności w oźniców : 
Abraham a Federbuscha i Salom ona M arka. — Za k ra­
dzież cnustki zimowej na szkodę chlebodawców areszto­
wano służące Marynię Pijiip. —  Pom ocnik rzeźnicki Jó ­
zef Rapp, najechał wczoraj na pl. Kapitulnym radcę wyż. 
sądu krajow ego p. E. K. —  Osławiony stręczyciel sług. 
G rzegorz Nachorniak, daje policyi ustawicznie zajęcie, 
wczoraj oskarżył go znowu W alenty Zawrotnick. iż 
bezprawnie zatrzym ał mu dokumenty i książkę służbową, 
skutkiem czego on służDy nie m oże znaleźć. —  Służąca 
Alojza Chronowska, zbiegła ze służby u p. M arka 
Steissla, okradłszy z garderoby drugą służącę i pobraw ­
szy od chlebodawcy zaliczkę na płacę. Chronowska po­
zostaw iła nadto m oc długów, pożyczała bowiem pienią­
dze, gdzie tytko się dało. —  Z przedpokoju p. Andrze­
ja N iem ojowskiego, skradziono czarne palto zimowe 
z atłasow ą podszewką. —  Latarnik miejski, Mieczysław 
Kamiński, chcąc założyć nowy palnik do latarni na pl. 
K rakowskim , zdjął palto zimowe, położył je na ziem
i wyłazi na słup. Gdy zlazł z latarni, już palta nie zna­
lazł, zabrał je jakiś złodziej. —  Za pozostaw ienie kom 
bez dozoru pociągnięto do odpowiedzialności woźnicę 
Sam uela G oldsteina, konie bowiem spłoszyły się i zdo­
łano je przytrzym ać az w ul Młynarskiej.

—  Z gub iono . LeKarz dentysta z W arszawy, p. Anton! 
Bogacki, zgubił u D i e g ł e j  nocy w mieście pulares koioru 
wiśniowego, zawierający banknot 100 rublowy, los pe­
tersburskiej loteryi nr. 275 s. 12, w artości 150 rubli, 
bilety wizytowe i rozm aite kwity. —  Rani Stępniowska, 
żona kupca, zgubiła lub jej skradziono zło tą bransoletkę 
z trzem a brylancikami, przedstawiającą książkę z m ono­
gram em  H. B. i nap isem : „Najdroższej Heluni w dniu 
imienin. Julina", czterolistną koniczynę z szafirem i da­
tą  18 5 189» i 15j5 1899, o raz tarczę złotą z em alio­
wanym gołębiem z datą 18/8 1898.

W ekslarka Sah Mandeles zgubiła w ul. Kazimie­
rzowskiej to rebkę jutową, zaw ierającą 100 kor. w zło­
cie, jedną pięciorublówkę zło tą i dziesięć koron w sre-

Drze. —  Kapral policyi ZaiipsKi zguoił obok kościoła 
św. Anny puiares, zaw ierający 25 Kor.

— Z naleziono. Na piacu Stizejeckim znaleziono pęk 
kluczy, związanych rzemykiem. —  W ul. Halickiej zna­
leziono czerwony mały portfel, zawierający rozmaite
notatki. —  W ui Karola Ludwika znaleziono wełnianą
chustkę w białe i czarne pasy.

W gl. Krętej książkę służDOwą Anny Husak.

Wiadomości giełdowe.
K rakow ski targ na bydio.

■ tr a k ó w , dnia 31 paźdz ^Komunikat miejskiej cen­
tralnej targowicy na uydio w Krakowie). Ha wczorajszy 
targ spęuzuno: a) bydła rogatego ro~łego 174 iZiuk, b) ja- 
łow nika 76 szt., C) cieląt 163 szt., 1 owiec i kóz 9 szt. 
e) nierogacizny 225 szt. — razem 647 sztuk.

Woły t . paszy po 72 do 80 kor., wo<y opasowe 
sztuka po - do — hor.  krowy po 62 qo 72 k., euhaje 
po 76 do 80 kor., cielęta po 92 -1 0 4  koi. za jeden cetnar 
metr. żywej wagi.

Ćielęia na sztuki po 32 ao 52 kor,, nierogaciznę tu ­
czną po 100 do 114 kor za 1 cetnar metr. żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po 144 do 156 kor. za jeden cetnar metr. 
rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego 
cieląt i nierogacizny 576 sztuk, na eksport bydła rugategu 
21 sztuk, nierogacizny 50 sztuk, pozosltło  do drugiego 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej taigowicy na bydło w Krakowie.

D ep esze z targu p ien iężnego .
B e r l i n ,  2 listopuua. Przy zamknięciu '"czoraiszem  

giełdy: Kredvty 21L90, Staatsbanny 144‘50 Discon n Co- 
mandit 192 75, B en ir.T ow . handl. 178'40, Laura 266 50, Bo- 
humery 25475 Kolej po.udn. wschoa .io pruska — . Ru­
bel za gotówkę 216-25, Kc lej wa sz.-wied. 736*—, Kolej mo­
rza śródziemnego — , Kóiej M eridionalna - —, Losy 
tureckie 136-50, Rents włoska — , „Harpener" kopalnia 
węgla 220’40, Kolej Marmnourg-Mławka — Konsol ida­
cje —•— Lombardy 20'2G, Koi.j Henry 127 75, Niemiecki 
bank narodowy 130-75, r anada Proferred 173-60, Akcye że­
glugi hamburskiej 17175, Kurs warszawski —•—, Huta 
„Donnersmark* 269‘25. _ _ _ _ _ _

Frankfurt, d. 1 listopada Austr. kred, 212 -— , 
Laura - • — , Disconto 192-80 Kuieie państwowe 
— *— , Alpiny — ’— . Usposobienie Spokojnie.

B erlin, d. 1 listopada Banknoty austryackie 85-10, 
Spirytus — *— .

„ o j c  zprzaj t . a .
t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d n  

„ O J C Z Y Z N A ."  kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwurtainie 1 kor.

^ - d i e s .  L,wóiv, ul. K a lecza  7  " W  
—  wychodzi we L w ow ie na każdą n ied zie lę . —

Co m iesiąc d o d a je  bezp ła tn ie  k sią ierzu ę  z  zakresu 
h isto ry i, p o lity k i i  gospodarstwa. 193

I l i i l l l ł ł l • li i* W W W A

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO do nabycia we wezy^-sacn księgarniach, ortz 
w Administracyi „Siu w a Polskiego", ul. Cho- 
rążczyzna 1‘7 —19 i w» własnych kantorach

w Pasażu Mikolascha i przy ul. K lementyny Tańskiej 1. 1, róg Akaaemicitiej.

ot

Beniowski hi M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZENI na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Ce la zniżona . K. 1 — 

Blicher Cl lsen  J. SI RYJ FRANIO, powieść z z>
cia d u ń s k i e g o .....................................  K. 120

Compain L. M. PRZEBOJEM, powieść „rzekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny „ • K. —.60 

Dauder Alfons. NOM ELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. Czyt. Polska . . . .  K. -  HO 

Dickens Charles I. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 
przekład z angielskiego . . . . K. —'60

Doyle Conan. CZERW ONfM  SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. NeufeWówna. Lwów 1903 K. —’60 

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z epok: napoleońskiej, w 3 tomach. Wydr u. 
Lwów 1903 K. 6 '—, w uzdob. opr. . . \ .  7 80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść históry-' 
czna z epok. napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 4’—, w ozd. opr . K. 4'6U 

Głąbiński Stanisł Dr. ZAMAC11 NA DNlWERbYł ET 
POLSKI WE MÓWIĘ, Lv.uw 1902 P—

Głąbiński Stanisław Dr. LUDNÓŚC POLSKA W GA- 
LICY1 WSCHODNIEJ. Refeia‘ wygłoszony -a I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie 1.—

Głąbiński Stanisł. Dr. GAL1CYA W BUDŻECIE 
PAŃSTWA na r 1904 K. - ’60

Gorkij M OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść : Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Ża 
zubrina K. —.60

G ruszeik i Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. wspótcz. Lwów, 
1902 K. 2"—, w ozdobnej oprawie . . K. 2"6u

Hauch C. TAJEMNiCA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z oryg. dunsk. przeł. J. Klemensiewirzowa, 
Lwów, 1°03 K. 1 20, w ozd. oprawie . K. T80 

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanowiska nauki o.energii. 
Cena K. 3'—, dla prenumeratorów . K. 2'— 

Hobsun fan A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg, angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. ó"25, dla prenum . K. 4 — 

Hofmanowa Klementyna z Tańskich. WYBÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski Cena zniżona . K 3"—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4"80

V M W X .
Odpowie i ' i 

Z drukarń

je ż  T. T. (Zygmunt Mńkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je- 
dei. z wielu . . . .  . K. T20

Ju~ T. T. (Zygmunt Miłkowski) DO ŚPÓŁOBYWA- 
TEL1. List otwarty . . K. —-20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
histeryczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
juoil. z portr. autora. Lwów, 1903 . . K. 6" —

Jeż T. T. (Zygrfldnt Miłkowski) SYLWETY EMI-
URACYjNE. Wielka 8 - ................................K. ć —

Noskowski Bolesław. FIMLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą Cena K. 2'60, dia
p re n u m e ra to ró w ............................................K. T80

K rajewski Józei. TAJNE ZWIĄZKI W GALICY!
(1833 -1841), Lwów, 1< ;3 , . . h . T2u

Krasząwski J. 1. (B. Boiesławita). DZIECI % STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania K. —"60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZŃAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . K. —’60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartką z życia), Lwuw, 1900 . . . K. — 60

Lic lonas. DZl LDUNIÓ. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1 9 0 o .............................................. K. -"60

Macnar Jan. MAGDALENA. Pizełożył z czeskiego 
Adam 7v\-ski. Z przedmową A. Langiego . K 2'— 
Dla prenum eratorów  . . . K. V—

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849 ........................................................-  -6U

Payof Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. W yd.il. Prze­
kład J. K. Potockiego...................................... K. 260
Dla p re n u m e ra to ró w ..................................... K. 180

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.
A. M orzkowskiej K. 2-— , dla prenum. K. F20 

Prevost Marceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. — 60 

Przygodny. WARSZAWA WSPoŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów.  1902 . K. P5C

Rod Fdward D ARE-MNY v/YsIŁEK, powieść, Lwów, 
19C K l'2u

Robertson J. HUMANIŚCI NOM OŻYTNI Studya 
socyologiczne o Carlyie’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisam. i skorowidzem opatrzył Jar S t i- 
cki. Cena K. 2-60, dla prenum eratorów  . K. 1'80

Roian K. MUSZKA powieść, Lwuv' . . K. 3'—
RomanowsKu St. NAD M'CHIGANEM Opowieść 

z życia wychodźców- poisnich ao  Ameryki. Odzna 
czona 1. nagroda . . K. —’3u

R .snj j. H ÓOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . K l'2u

Rossowski StaritSław. JV.CJA CÓRKA. Lwów K. “ 50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wyaanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3 — 
Roveta G. LULU, powieść przekład z włoskie­

go . i ...............................................K. —-60
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKIE BEZkOHOCiF 

W R. 1902. Uwagi o |ego terenie. . . E . 120
Sclavus Wiesław. UGODOWCY', powieść. Wydanie 

iii. Lwów, 1903, K. 3"—, w ozd. oprawie K. 3‘60 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych i314—1899. 2 1. K. 10 -t0, dla prenum. k 7’50 

Słowacki Juliusz. M akryna Mieczysławska. Wydał
1 objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2‘—

Solta Abgar. PANNA SIEKiERCZANKA, — _zkic
L w ó w ................................................................ K. 2-—

Snencer Herhert. INSTYTUCYE ZAWODOWE.
2  oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . K Ż60 
dla prenum eratorów  - K. 150

W asilewski Zygm unt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów, 
1903 . . . . . . . .  K. .-20

W asi.ewski Zygmunt. bLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, st,on  3 0 u .....................................K. 3to

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIEJ. 
Dwie Konferencye, materyały do programu polityku
narodowej v Galicy i .....................................K. F20

W azów Jan KRoLÓW A KaZAŁARc KA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Pr<.ełożvł
J- G ....................................  - K. TŚo

W ells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . . . K. -  ÓC

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKI . K. — 6C 
Wito t Jan ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K, 2 60, dla prenum eratorów  . . K. T50
Zmogas. BARCIKOWSCY, powieść, . . K. 5"—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 7"2C

lilii l l l l l l ^
iln edaktbr • Józef Ziem biński.

■'oiskittgo". we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Sto w. zar. z ogt pjręitą.

Papidr z fańrv!:i Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


